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W tych dniach wydarzyła się 
koło (Qroess, niedaleko Leoben, 
w Styrji straszna katastrofa ko- 
lejowa. Miamowicie w niedzielę 
rano zderzył się pociąg pospie- 
smy Rzym— Wiedeń z pociągiem 
towarowym, wskutek czego kil- 
ka wagonów zostało zdruzgota- 
nyeh, a trzy wpadły do rzeki 
Mury. Zderzenie nastąpiło na za- 
kręcie. Służbę na stacji Goess 
pełnił wówczas niejaki Hónigs- 
mann, który dobrowolnie zastą- 
pił swojego kolegę, który w spra- 
wach familijnych udał się do 
Grazu. Hónigsmann zmęczony 
prawie dwudniową służbą 
zdrzemnął się na kanapie, a kie- 
, dy zamełdowano mu wjazd po- 
ciągu D. 228, zapomniał on na 
śmierć, że ciężarówka nr. 8688 


KATASTROFA EKSPRESSU RZYM 


Zdjęcia przedstawiają katastrofę ekspressu Rzym — Wiedeń, jaka wydarzyła się 
dnia 16-go sierpnia b. r. pod Leoben w Austrji. 


WIEDEŃ, 


dba 


jeszcze przez stację nie przeszła. 
Skutki tego przeoczenia były tra- 
giczne. W chwilę potem oba po- 
ciągi zderzyły się, grzebiąc pod 
swojemi gruzami 14-tu zabitych 
i kilkudziesięciu rannych. 

Dzienniki wiedeńskie podają, 
że katastrofa pod Leoben, jest 
największą, jaka zdarzyła się w 
Austrji od czasu wojny, i ataku- 
ją przy tej sposobności zarząd 
kolei za to, że dotąd na kolejach 
nie wprowadził mowoczesnych, 
elektrycznych urządzeń sygnało- 
wych. 


+ = * 


Szkody wywołane katastrofą 
wynoszą około miljona szylin- 
gów. Naczelniey ruchu w Goess 
i Hinterbergu zostali areszto- 
wani. 


ROZMAITOŚCI. 


Każdy piatek powinien być Na lewo w środku: 


Japońska szkoła dla manikurzystek. Ludy 


mycie włosów ... 


z = Wschodu troszczą się bardzo o swoje paznokcie i pie- 

przeznaczony na mycie wło lęgnują je starannie. W Chinach n. p. i Siamie, 
5 9 Fli d noszenie długich na kilkanaście centymetrów paznokci 
SOW Shampoo nem 1da należy do największego szyku. Nic dziwnego więc, 


że manikirzyści nie mogą skarżyć się tam na bezro- 
bocie, gdyż roboty im nigdy nie braknie. Ze względu 
jednak na wyjątkowe wymagania swych klientów muszą 
one być mistrzyniami w swoim rzemiośle. Dlatego kształ- 


ce układały się dobrze cą się w specjalnych szkołach i poddają się ciężkim 


egzaminom. Na zdjęciu szkoła manikurzystek w Japonji. 


i Iśniły jak jedwab! Poniżej: P: & A. Photo. 


Pogromcy Oceanu. Dwaj młodzi Amerykanie 
C. P. Barber i A. Walter przepłynęli w małej łódce ża- 
głowej Ocean Atlantycki w przeciągu 29 dni. W czasie 
podróży, odważni ci podróżnicy musieli niejednokrotnie 
walczyć z burzami, które zdruzgołtały maszt ża- 
glówki. Na zdjęciu żeglarze siedzący 
w swojej łódce po przybyciu 
do portu w Ply- 
mouth. 


z 


Elida Shampoo nadaje włosom 
piękny wyglad, wzbudzając we 
wszystkich zachwyt! 


Co piatek zatem 
mycie głowy 


SHAMPOO ELIDA 


En 


Na lewo: 


Wspaniały ples. Na wystawie psów w Ber- 
linie, którą otwarto dnia 16 bm. ogólnie podobał 
się wspaniały pies nowofunlandzki, własność p. Ra- 
degosta. Psy te pochodzą z Północnej Ameryki. 
odznaczają się olbrzymim wzrostem, są bardzo 
łagodne, lubią bawić się z dziećmi, przedewszyst 
kiem zaś znakomicie pływają, dzięki czemu są 
używane do ratowania tonących. Krewniakami 
ich są słynne Labradory. W Polsce psy nowofun 
landzkie są stosunkowo bardzo rzadkie, tak 
że w Warszawie i Krakowie jest ich załedwie 
kilka. Nie zresztą dziwnego, bo utrzymanie 
tego psa kosztuje bardzo dużo, powtóre 
zaś cena ich waha się od 600 złotych do 
1500 złotych. Wydatek więe, na jaki 
sobie nie każdy może pozwolić, 

Scherl — Berlin- 


Na prawo: 

Już prawie nago. Kostju- 
my sportowe stają się coraz 
bardziej „ekonomiezniejsze. 
Z każdym dniem bowiem zuży- 
wa się na 'nie mniejszą ilość 
materjałów. Dowodem tego jest 
fotografja, którą reprodukujemy. 
Przedstawia ona finał stumetrów - 
ki na bieżni w Petersfield. Lekko- 
atletki w stumetrówce tej wy- 
stępują w nowych kostjumach, 
tak, że przypominają raczej nu- 
dystki, aniżeli purytańskie An- 
gielki. Signum temporis! 

Sport & General — London. 
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Australja została odkryta przez Portugalczyków i Ho- 
lendrów na przełomie XVI. i XVII. wieku. Zwano ją 
Terra Australis, czyli Ziemia 
południowa. Obejmuje ona kon- 
lynent a ponadto szereg wysp. 
Ludnosć pierwotna wyparta 
przez Europejczyków schroniła 
się do wnętrza Australji, żyjąc 
zdala od cywilizacji w najdzik- 
szem barbarzyństwie. Natomiast 
mieszkańcy wielu wysp przyjęli 
chrześcijanizm i niektóre zwy- 
czaje rasy białej. Na zdjęciu 
piękność z Nowej Gwinei, sta- 
nowiącej kolonję brytyjską od 
1888 r., a należącą do Związku 
australijskiego od 1906 r. 

The New York Times. 


W kole: Powyżej na prawo: 

Premjer Nowej południowej Walji Mr. 
Lang (na zdjęciu) zwrócił się ostatnio 
do rządu Związkowego z prośbą o więk- 
szą pożyczkę dla tego kraju. Niestety 
starania jego nie odniosły skutku, gdyż 
rząd centralny także nie posiada pie- 
niędzy. 


Miasto portowe Sydney, stolica Nowej po- 
łudniowej Walji w Australji. Leży ono nad 
zatoką Port Jackson, 716 kim od Melburn. 
Jest to najstarsza osada europejska na kon- 
tynencie australijskim, założona w 1080 r. 
Liczy 1,012.0%0 mieszkańców i jest naj- 
większem miastem Australji. 


BANKRUCTWO 


Jest jeden szczęśliwy kraj na zie- 
mi, a i ten.. zbankrutował. Mowa 
o Federacji sześciu Stanów austral- 
skich, które od roku 1901 stanowią 
jedno państwo na obszarze przeszło 
ośmiu miljonów kilometrów kwadra- 
towych z sześciu miljonami białej lu- 
dności. Ponieważ zaś nieliczni tubyl- 
cy mie liczą się, nałeżąc raczej do 
fauny niż do ludności, przeto wynika 
z powyższych cyfr, że jeden biały 
człowiek wypada tam więcej niż na 
jeden kilometr kwadratowy. Ponie- 
waż zaś 40 procent białej ludności 
mieszka w pięciu wielkich miastach 
nadmorskich, przeto w ogromnym 
kraju panuje w rzeczywistości jeszcze 
większa pustka i bezludność. 

A kraj jest równie wielki jak bo- 
gaty. Niezmierzone, w ogromnej swej 
większości jeszcze wcale niezbadane 
obszary przeważnie żyznego stepu, 
nieprzebyte lasy, wielkie bogactwa 
mineralne. Niezmiernie bujna i obfita 
flora i fauna. Jednem słowem wszyst- 
kie warunki dobrobytu, szezęścia 
i powodzenia ludzkiego. i 

To też sześć miljonów białych Au- 
stralczyków urządziło sobie życie jak 
w raju. Australja przez długie lata 
była kołonją karną angielską, dokąd 
stara anglosaska macierz wysyłała 
swych zbrodniarzy wraz z dozorcami 
na osiedlenie.  Dozorcy też byli tu 
pierwszymi panami. Oni brali w posia- 
danie bezpańskie olbrzymie obszary 
ziemi z jej różnymi skarbami. Ale te 
różne opryszki, których ze sobą przy- 
wozili, ‘byli zbyt inteligentni, ener- 
giczni i przedsiębiorczy, aby nadawali 
się na chłopów pańszczyźnianych. Gdy 
zaś tubylcza ludność okazała 

się niezdolną do żadnej 
pracy cywilizo- 
wanej, 


musiano 
stopniowo zwal- 
niać opryszków i pod- 
nosić ich do godności obywateli 
równouprawnionych, aby ich zachęcić 
do porządnej i wydatnej pracy. 

W ten całkiem naturalny sposób 
wytworzyła się niewielka, ale nie- 
zmiernie bogata demokracja austral- 
ska, która pod koniec ubiegłego wie- 
ku zorganizowała się na zasadach 
praktycznego socjalizmu w ten spo- 
sób, że państwo wykonało wszystkie 
wielkie roboty, jak budowę kolei 
i dróg, wielkich zakładów elektrycz- 
nych itd., każdy zaś mieszkaniec zo- 


stał panem na swojej działce, właści- 
cielem pięknego domu, willi łub wiej- 
skiego „bungallowu”. 

Kopalnie złota i innych cennych 
metali, przedewszystkiem jednak nie- 
przeliczone stada owiec i ich najprze- 
dniejsza wełna stanowiły niewyczer- 
pane — zdawało się — źródło bogac- 
twa kraju i ludzi. I niewątpliwie Au- 
stralja rozkwitałaby dalej gospodar- 
czo i cywilizacyjnie, gdyby nie bez- 
względny egoizm porosłych już tak 
mocno w puch i pierze jej mieszkań- 
ców. Obawiając się konkurencji ze 
strony świeżo napływających Angli- 
ków i wogóle Europejczyków, Austra- 
lja zamknęła wszelki przypływ nowej 
ludności do siebie i to nie bacząc na 
to, że w stosunku do ogromu kraju 
ludność jej ciągle jeszcze jest zniko- 
mo małą, że w Australji jest miejsce 
nie na sześć, ale na sto miljonów lu- 
dzi, którzy mogą tu stworzyć sobie 
dobrobyt. 

Państwo wykonując ogromne inwe- 
stycje po bardzo drogich cenach, za- 
dłużyło się nadmiernie. Ceny pracy 
ludzkiej wyśrubowano tam do niezna- 
nych gdzieindziej wyżyn. Zwyczajn 
nieukwalifikowany robotnik austral- 
ski ma możność posiadania domu z 
czterech pięknych pokoi z ogrodem. 
Urządzenia nowoczesnej uajwyższej 
techniki służą tam każdemu bez żad- 
nych ograniczeń. Ale taki dobrobyt 
zamkniętego w sobie małego społe- 
czeństwa był możliwy tylko przy do- 
brej konjunkturze gospodarczej na 
reszcie świata, któryby mógł i chciał 
kupować od Austrałczyków ich wełnę 
i pszenicę, płacąc przy tem dobrze 
i akuratnie. Podczas wojny Światowej 
Australczycy robili też najbardziej 
kokosowe interesy. Po wojnie zaś za- 
częło się to psuć, aż wreszcie obecny 
kryzys eo ukarał srodze egoi- 

styezną Australje za jej bez- 
względne odcięcie się 

od świata. Weł- 

na i pszo- 


nica po- 
zostają w domu, 5 
nie znajdując nabyw- MEJ 
ców obcych. A samo sześcio- 
miljonowe społeczeństwo austrałskie 
jest za małe, aby siłami swego wła- 
snego wewnętrznego gospodarstwa 
udźwignąć ogromny ciężar wspaniale 
rozbudowanego państwa, miast wiel- 
kich i niezmiernie bogatych, słowem 
całego niesłychanego dobrobytu. 


Obok: Przemówienie inauguracyjne prezesa 
Komitetu Organizacyjnego Zawodów p. Antoniego 
Anusza z Warszawy. 


Dnia 29. sierpnia b, r. rozpoczęły się we Lwowie 
XVTI-te międzynarodowe zawody strzeleckie, myśliw- 
skie i łuczne o mistrzostwo świata, przy współudziale 
reprezentacji Węgier, Japonji, Rumunji, Czochosło- 
wacji, Finlandji, Szwecji. Francji, Austrji, Norwegji, 
Jugosławji, 5zwajcarji, Włoch, Peru, Argentyny, Sta- 
nów Zjedu. Ameryki, Danji i delegata niemieckiego. 

Zawody odbywają się na reprezentacyjnej strzelnicy 
wojskowej, odpowiednio rozbudowanej. Dziesięć wiel- 
kieh pawilonów strzeleckich obejmuje około ogółem 78 
stanowisk, z których można strzelać, Pięknie przed- 
stawia się także tor łuczny i pawilon wypoczynkowy. 

Na otwarcie zawodów przybył jako reprezentant 
P, Prezydenta Rzpltej wojewoda lwowski dr. Roż- 
niecki, którego powitał wiceprezes międzynarodowego 
Związku strzeleckiego p. Antoni Anusz. 


Poniżej: Grupa zawodników zagranicznych, 
którzy jako pierwsi przybyli na zawody do Lwowa. 
Rząd I-y od lewej: Jaroslav Fiala (Czechosłow.), 
wiceprezes Kom. Organ. ppłk. Bolesław Ostrowski, 
as łucznictwa szwedzkiego Emil Douglas Heilborn 
i Jan Horn (Czechosłow). Rząd II.: attache kon- 
sularny czechosłow. we Lwowie Dr. Rujicek, sekr. 
gł. Kom. Organ. mjr. Dr. Tadeusz Felsztyn, szef 
Biura Pras. Zawodów red. Tomaszewski. Rząd II.: 
kpt. Fularski, wiceprez. Pol. Związku Łuczników. 


ZAKOPANE -BRISTOL 
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Najtańszy reprezentacyjny hotel-pensjonat. — Zaciszne, zdrowotne i malownicze po- 
łożenie nad potokiem. — Idealne warunki wypoczynkowe — pierwszorzędny komfort. 


Ceny bardzo umiarkowane. 7 Adres: Hotel Brisiol, Zakopane. Tel. 315. 


Przedstawiciel Prezydenta Rzpltej wojewoda lwowski 
dr. Rożniecki oddaje strzał honorowy podczas otwarcia 
we Lwowie Międzynarodowych Zawodów Strzeleckich. 


Program zawodów, które trwać będą do końca miesiąca, 
obejmuje karabin wojskowy, dowolny, pistolet wojskowy 
i dowolny, karabin małokalibrowy, strzelbę śrutową, broń 
myśliwską kulową i łuki międzynarodowe. W programie” 
jest także wycieczka do lasów skolskich, bar. Groedlów. 

Pierwsze zawody strzeleckie o mistrzostwo świata odhyły 
sią w 1897 r. w Lyonie. Po przerwie wojennej wznowiono 
je w 192) r. Do najlepszych strzelców należą Amerykanie. 
Reprezentacja polska uczestniczyła dotychczas w mistrzo- 
Btwach Świata trzykrotnie, t. j. 1924 r. w Reims, w 1937 r. 
w Rzymie i 1928 r. Sztokkolinie. 

Obecnie poziom zawodników polskich jest weale dobry, 
czego najlepszym dowodem jest, że płk. Józef Jaskólski 
w czagie treningu osiągnął w trójboju 394 punkty, usłana- 
wiając nowy nieoficjalny rekord świata z karabinu mało- 
kalibrowego z pozycji leżącej. 
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Niepowodzenia prześladują Sir Wilkinsa, który na łodzi pod- humbugiem amerykańskim, i że stara, zużyta, a przedewszyst- 
wodnej „Nautilus“, zamierza dotrzeć do Bieguna północnego. kiem nienowoczesna łódź podwodna, jaką jest „Nautilus“, z" 
Jeszcze w czasie pierwszych prób fale zmiotły z pokładu tej zupełnie do takich celów nie nadaje się. Inni znowu brali á 
łodzi sternika, co uważano za zły omen. Potem podczas prze- w obronę Wilkinsa, przypominając, że śmiały ten po- 
jazdu z Ameryki do Europy, maszyny na „Nautilusie“ ze- dróżnik ma za sobą szereg sukcesów, m. i. zaś prze- 
psuły się, akumulatory wyczerpały się tak, że musiał on lot nad Biegunem i że nie łączyłby on swego za- 
wezwać iskrowo pomocy i dopiero przez przypadkowo prze- służonego nazwiska z wyprawa, któraby go 
jeżdżający pancernik został on EB REPO do jednego  ośmieszyła. f 
z portów w Irlandji, gdzie poddano go gruntownej re- Jakoż Wilkins wyrepero- z 
peracji. wawszy swoją łódź, 
Już wówczas podnosiły się sceptyczne głosy, że „Nauti- puścił się w 
lus* wogóle nie jest zdatny do dalszej podróży, Niektó- 
rzy, jak np. słynny badacz sowiecki prof. Samojłowicz, 
który ostatnio był kierownikiem wyprawy po- 
larnej „Zeppelina* do Ziemi Franciszka 
Józefa, wręcz oświadczyli, że 
cała wyprawa „Nau- 
tifusa“ jest 


i ra. 


Powyżej: 


Członek wyprawy 


a Wilkinsa młody Straw- 
cja rakow, naturalizowany w An- 
a Ś ylji Rosjanin, ma za zadanie re- 
o) - rada zs REST > 
9 A jestrowanie szybkości łodzi i ilości 
Ta przebytych mil za pomocą specjalnego 
taa instrumentu, który udoskonalił jego ojciec. 
a i : 
2 3, Wowalu 


Komendant wyprawy Wilkins zajęty badaniem przyrzą- 
dów naukowych łodzi podwodnej „Nautilus*. Odczytuje on 
ze sondy temperaturę morza. 


Na prawo: 


Skomplikowana 1naszynerja „Nautilusa* wymaga nieustannej pieczy. Naj- 

mniejsze bowiem jej uszkodzenie może spowodować zatonięcie łodzi podwodnej. 
Zdjęcie przedstawia świdry do przewiercania lodu znajdujące się na „Nautilusie* pod 
opieką Roystera. 


Całkiem u góry: 


Motorówki czekające na przybycie „Nautilusa do wybrzeży Śzpicbergu. 


dalszą drogę i zawinął niebawem do portu Bergen w Norwegji. Tan 
znowu łódź zepsuła się, mianowicie zdefektowały wentyle do wstrzy- 
kiwania paliwa. Po naprawieniu tych usterek „Nautilus“ wziął kurs 
na północ i dobił do Wyspy Niedźwiedziej. Tam zaskoczyła go gwal- 
towna burza. Sterowanie łodzi odbywało się tylko przy pomocy pery- 
skopu. Morze szalało przez sześć godzin i dopiero koło południa wy- 
pogodziło się. FÀ 

Dnia 17-go sierpnia b. r. „Nautilus“ dotarł na wysokość południo- 
wego szczytu Szpicbergów. Załoga natychmiast zabrała się do uzupeł- 
nienia zapasów paliwa, a inżynierowie do kontroli maszyn. 


* X * 


Tak więc obecnie „Nautilus“ znajduje się już w sferze polarnej. 
Jakie będą dalsze losy jego podróży, trudno przewidzieć. To jednak 
pewne, że odwaga ludzka nie cofa się przed żadnemi trudnościami, i że 
wszelkie wielkie przedsięwzięcia spotykały się zawsze ze śmiechem 
i drwinami ze strony tych, którzy boją się wszelkiego postępu, a ludzi 
propagujących nowe idee uważają za warjatów i szaleńców. Tak tedy 
bardzo możliwe, że i Wilkinsowi uda się dotrzeć do Bieguna wbrew 
wszelkim prognostykom. 
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Tragedja orła. Robotnicy za- 
jęci w lasach dobrostańskich (pod 
Lwowem), znaleźli w gęstwinie 
orła zranionego. Miał on zza- J~ 4 
mane skrzydło i wskutek tego p + i 
nie mógł latać. Obecnie orzeł ^ ~“ 
ten znajduje się pod opieką 
weterynarzy i wyleczony bę- 4 
dzie ozdobą jednego zezwie- 4 
rzyńców w Polsce. 

M. Münz — Lwów. 


Ks. Mikołaj rumuński w Polsce. Dostajny ten 
gość, brat króla rumuńskiego, generalny inspektor armii 
> M « t rumuńskiej, odwiedził w tych dniach Polskę, aby zapo- 
i znać się ze stanem naszego lotnictwa. Zdjęcie przedstawia 
ks. Mikołaja w towarzystwie Marsz. Piłsudskiego. 


MATURYCZNE | DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


„WIEDZA” 
KRAKÓW, UL. STUDENCKA L. 14, I. P. 


przygotowujące na ustnych tekcjach zbiorowych w Krakowia 

oraz w drodze korespondencji, zapomocą świeżo przez facho- 

wych profesorów opracowanych skryptów, wskazówek, 
programów i tematów, 


przyjmują wpisy na nowyrok szkolny1931/32 na: 


1. Kursmaturyczny gimn.wszystkich typów i kurs. sem. naucz 
2. Kurs średni 5-tej i 6-tej kl. gimn. 

3. Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn. 307 

4. Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej. 

UWAGA! Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzymują 
co miesiąc oprócz całkowitego materjału naukowego, 
tematy z 6-ciu głównych przedmiotów do opracowania. 
Na kursach „WIEDZA“ wykładają najwybitniejsze siły fa- 
chowe krakowskich państwowych szkół średnich. — Do 
dyspozycji uczniów-(enic) kursów zbiorowych oraz kores- 
pondencyjnych, posiadamy gabinet przyrodniczy i geo-$ 
graficzno - geologiczny, jak również bogatą bibjotekę. 

Ządać bezpłatnych prospektów. 


W kole: 


Zuchwalstwo ban- 
dytów w Krakowie. 
W tych dniach zginął od R 
kuli rewolwerowej Ś. p. 
Mikrut Michał, wywiadow- 
ca P. P. w czasie pogoni 
za bandytami, którzy sta- { 
rali się odbić ich towarzy- Ke 
sza Michalskiego, areszto- 
wanego za rozprucie kasy. | 
Pogrzeb ofiary obowiązku, ja- A 
ki odbył się dnia 24-go b. m. 

w Krakowie, zamienił się we 

wspaniałą manifestację żałobną, 

w której wzieły udział tysiące 

ludzi. Na zdjęciu fragment pogrzebu. 
Ag. fot. „Światowida“ 


Na lewo: 


Śmierć w falach Dniestru. Ś. p. Ro- 
man Olszewski, student Politechniki lwow- 
skiej wybrał się w towarzystwie na wy- 
cieczkę łodzią w górę Dniestru. Na jednym 
z postojów Olszowski udał się do kąpieli 
i zatouął porwany wirem. M. Münz — Lwów. 


Na prawo: 

Otwarcie Muzeum 13 p. ułanów 
wiłeńskich. Z wielkim zainteresowaniem 
publiczność Wilna zwiedzała Muzeum 13 p. 
ułanów wileńskich, otwarte uroczyście 
z okazji jubileuszu tego pułku. Inicjatorem 
tej wystawy jest dowódca pułku ppłk. 
Chmielewski Czesław, zaś 


T 430 organizatorem mjr. Stetkie- 
GŁUCHO LINER Wynalazek Eufonja zademon-  wjcz Oskar (na zdjęciu). — 
O A 


strowany specjalistom. Usuwa przytępiony > sh > z RAE 
słuch, szum, cieknienie uszów. — Liczne podziękowania. — Żądajcie Fotografja przedstawia jed 
bezpłatnej pouczającej broszury. Adres: EUFONJA, Liszki, k Krakowa. ną ze sal muzealnych. 


Pomimo tak zwanych ciężkich 
czasów, zawikłanej sytuacji po- 
litycznej, kryzysów gospodar- 
czych i modnej powszechnie de- 
presji, ludzie zachowują się jak 
zwykle — chcą żyć i bawić się! 
Sierpniowe słońce praży po sta 
remu, morze nie przestało być 
morzem i plaże wszystkich wy- 
brzeży roją się od opałonych bez- 
troskich, „plażowiczów“. Zdawa- 
ło by się, że ciężkie chmury ho- 
ryzontów kontynentu nie dosię- 
gają tych wybrzeży. Innem tu 
się oddycha powietrzem, imne tu 
panują obyczaje i imne obowią- 
zują stroje. Mody panujące na 
plażach nie zrodziły ani mgły 
londyńskie, ani opary nocnego, 
płochego Paryża, lecz słońce pół- 


NA MARGINESIE MODY MĘSKIEJ. = A Ga A p L A Ż Y. 


bawiących tu ze swemi yachta- 
mi, proste rybackie salopetty! 
Głowę od słońca chronią naj- 
częściej białe pikowe czapeczki 
lub berety baskijskie. Na nogach 
sandały, lub płócienne na sznur- 
kowej podeszwie pantofle. Mody 
sezonu bieżącego zdradzają wy- 
raźna tendencję do egzotyzmu — 
jest to wpływ Wystawy Kolo- 
njalnej. Widzimy więc często 
sandały ze skóry krokodyla, bia- 
łe słonie na jaskrawych” pyja- 
mach fularowych, desenie kaktu- 
sa na strojach kąpielowych itd. 
Rozleniwiający żar i jaskrawe, 
olśniewające barwy przyrody 
wpływają nawet na usposobienie 
niewzruszonych, zdawało by się, 
Anglików. Tu stają się oni nie- 


W cieniu barwnego parasola, w otoczeniu pięknych nimf, spoczywa wy 
tworny pan na plaży, siejąc spustoszenie wśród serc niewieścich. 


tropikalnej Riviery. Dotyczy to 
nie tylko mody kobiecej. Dość 
się przejechać przez St. Tropez, 
Juan - les - Pius, Antiles do San 
Remo, żeby się przekonać o tem. 
Poprawność, umiarkowanie i pro- 
stota, cechujące zwykle rnodę 
męską, nie tu nie mają do gada- 
nia — przeciwnie — stroje są 
śmiałe, wyzywające, prześcigają- 
ce się w pomysłowości i barwach. 
Czego tu tylko nie- 
ma? Prócz zwykłych 
kostjamów kąpielo- 
wych, składających 
się z wełnianych 
trykotów, najczę- 
ściej w dwóch kolo- 
rach utrzymanych 
(nowością w tej 
dziedzinie są kostju- 
my dwustronne — 
do noszenia na obie 
strony — jedna 
czarno - czerwona, 
druga np. żółto-nie- 
bieska), widzimy du- 
żo odmian specjal- 
nych strojów plażo- 
wych: peignazy we 
wzorzyste barwne 
desenie, beach ro- 
befy o swoistym kro- 
ju i materjale, fan- 
tastyczne pyjamy i 
specjalnie faworyzo- 
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mal południowcami i nietylko 
patrzą łaskawie swem purytań: 
skiem okiem na frywolne stroje 
i niemniej frywolne zachowywa- 
nie się otoczenia, ale sami nawet 
biorą udział w słynnych „pyja- 
mas-parties*. Widok ich tarzają- 
cych się w piasku lub dosiadają- 
cych gumowych koników jest co 
najmniej wzruszający. 


„Le a 


anfiavin.smmau 


do odkażania jamy 
ustnej i gardła. 372 


43, Z DOBROCI ZNANE 


i NIEPRZEWYŻSZONE 


Kalia 
PERFUMY 


Grado (Italia) 


Polacy 
mieszkają tylko w dystyngowany m 


Park-Hotelu „Salute Dr. COransza. 


Pokój wraz z utrzymaniem doborowem 
1 wykwininem (na maśle) od zł. 15—. 


wane przez miljone- 
rów amerykańskich, 


APrapsy>. i korespondencja polsha. 


j 


Oryginalny kostjum męski na plażę, składający się z jasno-biękitnych spodni 
welwetowych, oraz jaskrawego jazz-jumpra o egzotycznym deseniu. Łącznie 
z białą panamą i czerwonym szalikiem na szyi, tworzy on małowniczą i efek- 
lowną całość. 


KAWA HAG 


prawdziwa kawa ziarnista 


Naprawdę, ta pięknie pachnąca 
kawa to bezkofeinowa, nie- 
szkodliwa kawa Hag. Wszyscy 
chętnie ja pija, bo ma wyśmie- 
nity smak. Zaletą jej nieoce- 
nioną jednak jest, że nic nie 
szkodzi zdrowiu i nie trzeba 
się niczego obawiać używając 
kawy Hag. Jest to kawa ziar- 
nista najlepszego gatunku; 
aromat jej i smak słyną na 
całym świecie, 


KAWA HAG CHRONI 


ít 


Kiedy przed dwoma laty w niedzielę popołu- 
dniu błądziłem po ulicach Ruszczuku w Bułga- 
rji uwagę moją zwróciła gromadka ludzi, sto- 
jąca nieopodal pomnika cara Mikołaja Oswobo- 
dziciela. Tworzyli ją żołnierze, cywile i kobie- 
ty młodsze i starsze. Ktoś na uboczu grał na 
harmonji i na skrzypcach, melodję rzewną i 
smutną. W chwilę potem zaczęto chwytać się 
za ręce i w takt muzyki posuwać powoli i u- 
roczyście, to wprzód, to w tył. 

— Co to za zabawa? — spytałem sprzedaw- 
ce papierosów. 

— Oni tańczą kolo, nasz taniec ludowy, 
niech pan zobaczy, jak się Świetnie bawią... 

Przyznam -się, że trudno mi było dostrzec tą 
zabawę. Tańczący bowiem kolo mieli miny po- 
ważne i skupione a przedewszystkiem wypra- 
ne ze wszelkiego śmiechu. W ruchach ich i w 
całem wzięciu nie było ani cienia kokieterji i 
tej zmysłowości, jaką obserwuje się w sąsied- 
niej Rumunji, będącej krajem miłości i grzesz- 
nych pożądań. Wprost przeciwnie, Bułgarzy są 
narodem twardych i realnych chłopów. Ten 
charakter ich narodowy odbija się także i w 
ich tańcu ludowym, kolo. Taniec ten nie jest 
zresztą ich wyłączną własnością. Tańczą go bo- 
wiem na całych Bałkanach, a więc w Jugosla 
wji, Macedonji, Bułgarji a nawet w Rumunji. 

Jak sama nazwa tego tańca wskazuje, pod- 
stawową jego figurą jest koło. Tańczący chwy- 
tają się za ręce i snują się dzokoła muzyki. Cza- 
sami ktoś przystanie przed muzyką i zanuci 
przyśpiewkę, którą podchwytuje potem cała 
gromada. 

Najpiękniej jednak tańczą kolo w Jugosła- 
wji. 

Serbowie bowiem łączą surową powagę Bul- 
garów z temperamentem Rumunów, 


dm 


W tych dniach odbyło się w 
Aeron w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki uroczyste poświęcenie no- 
wego sterowca wojennego. Nosi on 
nazwę „Acron“ od miasta, w któ- 
rem został zbudowany i jest ostat- 
nim wyrazem techniki, a równocze- 
śmie największym okrętem powie- 
trznym świata. Ma on objętości 
184.000 m. kubicznych, długość jego 
wynosi 239 m., najwyższa wyso- 
kość 44.6, a Średnica 40.5 m., jest 
więc dwa razy większy od „Zep- 
pelina“. Wyposażony jest on 
w ośm motorów po 560 HP. każdy, 
które pozwalają mu rozwinąć szyb- 
kość 134 klm. na godzinę. Promień 
jego zasięgu wynosi 17.000 klm. bez 
lądowania. Zbudowany z duralumi- 
njum, kosztem 50 miljonów złotych. 
Uzbrojenie jego stanowi 16 dział 
szybkostrzelmnych i 40 karabinów 
maszynowych, ponadto zabiera on 


7 aeroplanów i 96.000 kg. bomb ga- 
Obok: 
Sterowiec „Acron* oddał do dyspozycji 
władz wojskowych prezydent Hoover 
w obecności 100.000 ludzi. 


zowych, palnych i wybuchowych, 
czyli ilość dostateczną, aby miasto 
np. wielkości Wiednia w ciągu 
dwóch godzin zrównać z ziemią. 

Kadłub sterowca podzielony jest 
poprzecznemi chodnikami na dwa- 
naście części i przecięty trzema ko- 
rytarzami na długość. 

Tak się w najogólniejszych zary- 
sach przedstawia „Acron“, Poświę- 
cenie jego dało wielu dziennika- 
rzom impuls do snucia wizyj przy- 
szłej wojny. Jakże strasznie ona 
wyglądać będzie, skoro do walki 
staną giganty w rodzaju „Acrona'! 
Ach, strach o tem pomyśleć! Całe 
szczęście, że wojna nie jest tak bli- 
sko i że wszystkie te okropności 
przeżyjemy zdaje się nie my, tylko 
nasze dzieci lub wnuki. 

Poniżej: 


Dzięki wybudowaniu „Acronu* Stany 
Zjedn. Ameryki Północnej stały się naj- 
większą poięgą powietrzną świata. Ich 
flota wojenna należy także do najgroż- 
niejszych i największych. — Na zdjęciu 
sterowiec „Acron“ szybujący nad pancer- 
nikiem „New Hampshire“. 


SCH ERK 


BERLIN NEWYORK WIEN 


Pod protektoratem komendanta garnizonu toruńskiego gen. Maksymowicz-Raczyńskiego 
odbyły się dnia 23 b. m. Międzyklubowe Regaty w Toruniu, do których zostało zgło- 
szonych 12 Towarzystw z Pomorza, Poznania, Warszawy i Włocławka. Regaty wypadły 
imponująco przy pięknej pogodzie i wielkiem zainteresowaniu publiczności. Duża w tem 
zasługa głównych organizatorów zawodów a mianowicie prezesa Klubu Wioślarskiego 
w Toruniu p. Twardzickiego i Melanowskiego. Zdjęcia nasze przedstawiają u góry na 
lewo: Zwycięska osada pań z Klubu Wioślarskiego Włocławek, w składzie: Sieracka, 
Popiełska, Kozłówna, Sturgólewską i Teodorowicz. Na prawo: Jury sędziowskie przy 
pracy — u dołu na lewo: trybuny pełne publiczności, obok zwycięska „dwójka* Klubu 
Wioślarskiego Toruń, w składzie: sternik Słefanjak, Węsiora i Weigt. 


„Jestem 
doprawdy 
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NA SKAŁACH MNIKOWA. 


Z wagonu widać już było krzyż w Nielepicach. 
Wysiadłszy więc w Rudawie, kierujemy się żywo 
w stronę tego widocznego drogowskazu. Pierwszy 
etap drogi: wczesne rano zacina jeszcze wiatrem, ale 
nie sobie z tego nie robimy, gdyż pogoda dopisuje — 
niebo zimne, ale jasne i bez chmur. Dróżką wąziutką 
jak perć górska mijamy garbate zbocza przedarte 
doliną ukazującą ich boki, nagie i żółte, przeorane 
rozpadlinami. Wybierano tu widocznie ziemię na na- 
syp kolejowy. 

Z górki na górkę wspina się nasza, prawdziwie pol- 
ska droga i darzy nas niespodziankami.: tu krzak 
malin, osypany przeźroczystym, bladym owocem, 
tam zając wyknął z pola i dal olbrzymiego susa 
w gąszez kolczastej krzewiny. — Coraz dalej od 
‘ ludzi... 

Wioska Brzoskwinia. Nikt nie wie, skąd się wzięła 
owa nazwa, która już dawno zapewne straciła swe 
historycznę racje. 

— Może dlatego — wtrąca ktoś z nas — że niema 
tu ani jednej brzoskwini, a więc cheiano upamiętnić 
ten niebywały fakt? — Śmiejemy się i ruszamy dalej, 
w zboża ukwiecone po miedzach, wszystkiemi kolo- 
rami flory letniej. 

Minęła dziewiąta godzina i od zbóż, ziemi, a może 
od drzew owocowych, rozstawionych szeroko, pod- 
nosił się zapach sierpnia, trochę gorzki, wilgotny jesz- 
cze i oszałamiający jak coś, czego nie można sobie 
wyobrazić. Idziemy żółtym, piaszczystym wąwozem, 
między pszenicą i żytem, wśród dziwnych krzaczków. 
to jasno, to ciemno zielonych, przypominających ży- 
wo skrzyp, a zarazem kosodrzewinę — kaprysem na- 
tury. Dalej pola posiane łubinem — jakie żółte! dra- 
żnią oczy bujnym wyskokiem koloru — wszystko, 
całe powietrze zalane zapachem szeroko, daleko — 
miodem lipcowym... 

Gdy wchodzimy w las, słońce podnosi się już na 
niebie. Trzeszczące dno lasu balansuje pod nami, ugi- 
na się i wznosi jak elastyczna piłka. Szczyty sosen 
nurzają się w cieple. W lesie jest mocna, skonden- 
sowana tajemnica — żadnego dźwięku, tylko nasze 
buty chrupią po miedzianych, zeszłorocznych szpil- 
kach sosnowych, a ciche, nasycone krwisto - brunatne 
cienie ściśle jak smoła “przylegają do podnóża pni. 
Zupełna cisza. 

Przeszliśmy pierwszą bramę wąwozu. Słońce leżało 
szarawemi, wodnistemi i niedojrzałemi plamami po 
skałach. Warto zwiedzić Mników. Długa dolina, po 
obu stronach zieleń i skały liczne jak grzyby po desz- 
czu. Dolina jest równa jak stół. Nie jak misa, albo 
jak dzieża, wedle popularnych określeń ludu, ale wła- 
śnie jak stół. Zielony obrus na stole, przez Środek 
płynie wartki strumień — kryształowa zastawa. Na- 
wiasem mówiąć, strumyk ten przydał nam się ogrom- 
nie, bo w nim jak szampan na lodzie chłodziła się 
nasza Oranżada, niewiele coprawda mająca z szam- 
panem wspólnego, prócz pienistości mydlanej. — 
Przechodzimy dolinę aż do końca. Skałki są pioru- 
nujące. Jak dziwaczne białe muchomory, centkowa- 
ne czarnemi żyłami, wytrysły z ziemi turnie i wzno- 
szą grube, fantastyczne głowy nad doliną. I można 
się na nie wspinać wprost od ziemi, bez żadnego pod- 
chodzenia — pierwszorzędna zaleta, oszczędzająca 
czas. Obejrzeliśmy także skałę, z ołtarzykiem ufun- 
dowanym przez hrabiów — jeśli się nie mylę — Pu- 
słowskich dla Najśw. Panny, która tu zasłynęła cu- 
dami — jak mnie informuje przygodnie, napotkana 
wieśniaczka. 


Wreszcie siadamy wszyscy razem pod krzakiem 
leszczyny, by pomyśleć o jakiemś śniadaniu. Niektó- 
rzy utrzymują, że niezrównanym przysmakiem jest 
kromka ciemnego chleba ze serem Bzwajcarskim, 
suto posmarowanym musztardą — taki gust ma wła- 
śnie jeden z moich towarzyszy,, inni, „witaminarzy- 
ści * połykają liście na zimno i zapijają wodą — mnie 


odpowiada najbardziej uczciwe salami, bułka z ma- 
słem i oranżada. Zaraz po śniadaniu wstępuje duch 
w moich towarzyszy i nuż wspinać się na skaly. Przy- 
patruję się im z prawdziwą przyjemnością — są 
ładni. Dobrze wysportowane muskuły prowadzą ich 
w kominie. Kto się bowiem chce spinać po górach, 
musi mieć zdrowe ciało i zdrowe nerwy. Więe też nie- 
raz się zdarza, że pięknoduch książkowy, Wacio pa- 
tałach zlęknie się najprostszej drogi na Zawrat, albo 
zgoła i spadnie najordynarniej w Świecie. Nieprze- 
płaconą wartość mają tu ćwiczenia, które po całej 
zimie regenerują ramiona, serce i nogi. A w tym roku 
wytrenował się na tych wycieczkach, kwiat tater- 
nietwa polskiego, przed pierwszą, reprezentacyjną 
wyprawą w Alpy francuskie. 


Z tem większą sympatją spoglądam na te miniatu- 
rowe zapasy. Niedługo będziemy walczyć pięściami 
z ciemnemi, północnemi ścianami prawdziwych gór, 
ale tymczasem dajmy dowód sprawności sportowej 
i szlachetnej ambieji: — zdobądźmy niebylejaką rysę, 
t. zw. Rysę Kulczyńskiego. 


A słońce nie próżnuje — wzbiło się na nicbo wy- 
soko i cisnęło w nas namiętnym, gorącym zenitem. 
Chowamy się w cień, ale już niema cienia. Tylko za 
drzewkami jeszcze małe, płytkie cienie, ale rozgrza- 
na ziemia wsysa je żarłocznie i tają prędko, jak ostat- 
ni śnieg... Gorące rozpyłone światło. Szafranowy, po- 
lerowany, metaliczny nurt zaiskrza oczy, wlewa się 
w uszy szumem. Światło mocne, rozjuszone, ślepią- 
ce — światło z obrazu Stryjeńskiej, napada na nas 
jak zwierzę. Nie można nawet spokojnie zjeść obia- 
du — żali się ktoś pod nosem. Nie można juź foto- 


grafować — więc dwie godziny siesty. Potem inna 
droga. Mników — Cholerzyn — Biełany, skrótem 


przez pola. 


Zanurzamy się po głowy w wysokiem zbożu i że- 
gnamy Mników. 
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Wdrapywanie się na Rysę Kulezyńskiego w Mnikowie 
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Pokonywanie komina w Mnikowie. — Mników leży 
w odległości 16 km. na połn.-zachód od Krakowa, 
w lesistej okolicy obfitającej w wapienne skały. Na 
skałach tych odbywali tego roku trening taternicy, 
którzy przed kilkoma dniami zdobyli „Przełęcz 
Polaków“ w Alpach Delfinatu. 


dla” 


Zjazd na linie. 


DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ. 


Fason 2651-05 
Wygodny dziecięcy pantofelek z boksu lub 
lakieru na miękkiej skórzanej podeszwie i 


s Fason 2642-05 
Praktyczne pantofelki z bronzowego boksu. 
Bardzo wygodne i trwałe. Odpowiednie do 


: Fason 3672-22 
Dla chłopców do szkoły te sznurowane bu- 
ciki z czarnego boksu cielęcego. Mocna 


niskim obcasie. codziennegć użytko i na niedziele. podeszwa, gumowy obcas V 31 Po. 
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Z okazji apelu generelnego Związku Rezerwistów i b. wojskowych 
D. O. K. VII. oraz Walnego Zebrania Związku uczestników Powstań 
Narodowych odbyła się w Poznaniu na Placu Wolności wspaniała, 
a zarazem potężna manifestacja protestacyjna przeciwko zakusom 
niemieckim na nasze granice zachodnie oraz jako odpowiedź na 
ustawiczne prowokacje Stahlhelmowców w pobliżu naszych granic. 

Manifestacja ta zgromadziła tysiące b. wojaków, którzy stanęli do 
apelu, aby zaświadczyć, że są w każdej chwili gotowi do odparcia 
zakusów germańskich na nasze ziemie. W ostatnich bowiem czasach 
propaganda niemiecka wysila się w dwóch kierunkach. Po pierwsze 
stara się ona utrzymać społeczeństwo niemieckie w ciągłem napięciu 
odwetowem i wskazuje mu Poznańskie, Pomorze i Śląsk, jako naj- 
bliższy cel jego ekspanzji, na zewnątrz zaś usiłuje wmówić w pań- 
stwa zachodnie, że Niemcy bez korytarza istnieć nie mogą i że cała 
ich niedola gospodarcza ma przedewszystkiem swe źródło w repa- 
racjach i postradaniu żyznych ziem wschodnich, które były spichle- 
rzem dla Rzeszy. Mamy dostateczne przykłady, że propaganda ta 
posiłkując się dużemi funduszami, zdołała. pozyskać wiele wpływo- 
wych osób zarówno w Anglji jak i we Włoszech, a nawet w za- 
przyjaźnionej z nami Francji, gdzie chętnie nadstawiają ucha na 
skargi Berlina, nie zapominając przy tem o wyciąganiu ręki. Jakżeź 
śmieszne są te rachuby! W Polsce zwalczają się różne partje i obozy, 
jeżeli jednakże chodzi o nasze ziemie zachodnie, to jak Polska długa 
i szeroka, wszyscy są pod tym względem zgodni, że nie wolno nom 
z dziedzictwa naszego uronić ani jednej piędzi ziemi. Udowodniła 
to manifestacja poznańska, która wypadła imponująco. 


Zdjęcie nasze u góry przedstawia przedstawicieli władz z gen. 
dywizji Osińskim, jako reprezentantem P. Prezydenta Rzplitej 
(w pośrodku), po jego prawej stronie siedzi wicewojewoda poznań: 
ski p. Kaueki, fotografja na prawo: zwarte masy wojaków mani- 
festujących w Poznaniu swą gotowość do obrony Wielkopolski, Po- 
morza i Śląska, 
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PAPIERY 
BŁONY 
PŁYTY 
CHEMIKALJA 


GEVAERT'A 


są niezbędnym mate- 
rjałem dla amatora, 
który idąc z postępem 
czasu, dąży do uży- 
wania  najdoskonal- 
szych wytworów tech- 
niki współczesnej. 323 


DO NABYCIA W SKŁADACH 
PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH. 


BE? ba = 450 
KALENDARZ DOBREJ GOSPODYNI. 
LATO. 


PBoziomki, truskawki, róże, czereśnie, 
maliny, agrest, porzeczki, morele, wiśnie. 


Robić konfifury i soki słodkie, mocne, 
trwałe i dużo. Musi starczyć na cały rok. 
Spiżaznia, puste słoje i bufelki czekają. 


NA ŚWIEZEM MLEKU 
BOGATA W WITAMINY 


KLUBOWA oesznowa 


WYTRAWNA 


ZŁOTO DESEROWA ŁAGODNA 


Przypominamy o sezonie smażenia konfitur, so= 
ków, kompofów z fruskawek, czereśni, poziomek, 
róż, agrósfu, malin, porzeczek, moreli wisien i f.p. 
(ES TEZA ZZOZ ZZA ZOE A PÓZ ZZL LEK, 


szo Oo. 


Inąc pó gładkich trotuarach, przechodząc 
przez ciemne lśnienie „makadamu“ ulie Pa- 
ryża, nie zdajemy sobie sprawy z tego, że wła- 
ściwie stąpamy po pustee. Stąpamy ponad 
przepaściami, sięgającemi nieraz w dziesiątki 
metrów, nad otchłanią, w różnych epokach 
i dła różnych celów wydrążoną czynną i pra- 
cowitą ręką człowieka. 

Wspaniałe miasto, „stolica świata”, jak się 
Paryż popularnie i zresztą całkiem słusznie 
nazywa, te szerokie, dyszące wiecznym ruchem 
bulwary, te olbrzymie gmachy, kościoły, za- 
bytki i śwadkowie łat odległych, bezcenne nje- 
raz pomniki sztuki różnych wieków — wszyst- 
ko to, co składa się na dzisiejsze oblicze jed- 
nego z największych i najwspanialszych miast 
świata, wznosi się nad przepaścią, którą two- 
rzą podziemne korytarze. 

Korytarzy tych jest kilka kategoryj. Naj- 
"większe i w największej długości globalnej 
»wyhuczają z siebie z regularnością zegarka 
szybko mknące pociągi elektrycznej kolei pod- 
ziemnej; długie. szerokie ua dwie. czasem na- 
wet na trzy szyny, 


wdrążone mniej lub więcej 
głęboko w ziemię chodniki dla spieszącej się 
ludzkości, która pośpiech wyryła jako dogmat 
i zawołanie na swej duszy, poprzerywane są 
w częstych odstępach wielkiemi sklepieniami sta- 
cyj, z których należące do ostatnio otwartych 
linij, budowanych już z świadomością Wystawy 
Kołonjalnej i w przewidywaniu jej wielkiej frek- 
wencji, są imponująco długie i wygodnie mieszczą 
wzdłuż peronu pociągi o siedmiu wagonach. 

Niezliczone ilości wąskich korytarzy żłobi w zie- 
mi podparyskiej elektrownia, gazownia i poczta, 
gdyż linje telefoniczne w Paryżu założone są 
w kablach podziemnych, a dochodzą tu jeszcze 
rury pneumatyczne dla wysyłki przez napór zgę- 
szczonego powietrza listów-depesz miejskich, tak 
zwanych „pneumatyków*. 

Pod bardzo wieloma ulicami Paryża przechodzą 
szerokie tunele normalnej kolei parowej, której 
linje wbiegają pod miasto, ażeby dotrzeć do dwor- 
ców, znajdujących się nieraz w śródmieściu. a ni- 
gdy na samym skraju olbrzymiej stolicy. - 

Z drewnianych kiosków, oblepionych alfiszami 
turystycznemi, wznoszących się na wielu ulicach. 


przy przejeździe podziemnego pociągu wydo- 
bywa się dym lokomotywy; nieraz tak zapa- 
chnie nagle dalą i tęsknotą w samym środku 
wielkomiejskiego wiru, jakby na polach cichej 
wsi, gdy pociąg przejechał, na drzewach roz- 
wisły plastry dymu i woń jego budzi smutek 
za dalą i za nieznanem. 

Dopełnia obrazu tych tysięcy krzyźujących 
się z soba, podchodzących pod siebie wzajem- 
nię korytarzy, które istotnie tworzą przepaść 
pod Paryżem, kanalizacja. Jest ta kanalizacja 
nowa i stara. Nowa mniej jest interesująca, 
technicy tylko dowodzą, że pewne pociągnie- 
cia w planie jej budowy i przeprowadzeniu sta- 
nowią rzecz ciekawą. 

Ale nas przedewszystkiem ciekawi ta stara 
kanalizacja, ta, o której czytaliśmy w „Nędza- 
rząch* (naturalnie nie jakichś „nędznikach') 
Wiktora Hugo. 

Owiana legendą literatury istnieje ta stara 
kanalizacja w Paryżu i częściowo oddaje jesz- 
cze usługi. Dużo kanałów zostało zasypanych, 
dużo poprzecinanych linjami kolei podziemnej: 
do starych 


Jakże ciężką jest praca robotnika 
zajętego w kanałach paryskich! 
Brnie on po pas w cuchnącej 
wodzie i musi oddechać 
źgniłem, dusznem po- 
wietrzem. 


Na prawo: 
Szczur, władca 
kanałów parg- 
skich. 


tych lochów, które mają całą swą histo- 
rję, niema już dzisiaj dostępu; wstępuje 
w ich mrok i zaduch, tylko dziennikarz 
za specjalnem pozwoleniem, cheąc napi- 
sać o nich i przypomnieć ich romantyzm, 
legendę i tragiczną krwawą grozę. i 
Dziś pozostałe ujścia tych starych ka- 
nałów, wychodzące na Sekwanę, zostały 
starannie pozamykane silnemi kratami. 
Ale niegdyś, nie tak dawno jeszcze... 
Kanały starego Paryża były dla wielu 
wybawieniem. W pierwszym rzędzie by- 
ły idealnym azylem i kryjówką dla prze- 
stępców; jeśli przestępca zdołał uciec da 
kanałów, równało się to prawie jego 
wymknięciu się z rąk sprawiedliwości, 
w ówczesnych czasach operującej zresztą 
tak jeszcze prymitywnemi środkami. — 
Kroniki starego Paryża podają mnóstwo 
takich wypadków, gdy to przestępca zni- 
kał, znikał dosłownie pod ziemią i nigdy 
nie został od- 


WSZYSTKIE 
ZDJĘCIA 
SERVICE GENERAL 
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f 
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łów paryskich. Taki uciekinier od śmierci najstraszniejszej 


dok jego mdlały kobiety, żandarmi, piłnujący wyjść z lito- 
ści ochraniali go, sądząc, że to, eo przeszedł w kanałach 
było już dostateczną za przestępstwo karą. Byli to ludzie 
nieraz nawpół zjedzeni przez szczury: konali potem w mę- 
kach zakażenia, gangreny, gnicia. Jedna z kronik notuje 
wypadek, gdy wywłókł się z kanału skazaniec, który uciekł 
z więzienia: jedna nogę aż do bioder objadły mu szczury, 
nie zdołał obronić obu nóg i jedną z nich poświęcił szczu- 
rom, ratując przez tę męczarnię życie: wyleczył się jakoś 
i sąd go ułaskawił.. 

Straszni panowie podziemia, królowie kanałów pary- 


M Na prawo: Blade $wiatło ! i a 

latarki rozświetla wieczny | 
mrok kanałów. Gdyby ono 
zgasło, róbolnik skazany byt- 
by na błądzenie po omacku 
i kto wie, czy znalazłby wyj- 
ście na zewnątrz? 


Na lewo: Z hukiem 
i szumem przelewa się Wo- 
da przez kanały paryskie. 


ao Wen mz? 
szukany 

przez prawo. Stare kanały, 

których długość globalna do- 

chodziła do kilku kilometrów, ; . 

przechodziły pod miastem, łą- 

¿złe się z sobą, krzyżując, two- ° 

rząc coś w rodzaju labiryntu, gdzie 

nie możua było nikogo odszukać, ale 

gdzie można się było także samemu zgubić. 

Przestępcy. u których poczucie solidarności 

jest tak wielkie, poznaczyli w sobie tylko zna- 

nym alfabecie wilgotne, pleśnią pokryte mury skle- 

pionych kanałów: znaki wskazywały drogę, która ratowała 

nieraz od śmierci i to śmierci przeraźliwej, gorszej niż stryczek czy 

gilotyna.. 

Ale mimo tych znaków, które do dziś są jeszcze gdzieniegdzie 
widoczne, w formie strzałek opatrzonych liczbami i znaków geome- 
tycznych i figuralnych, mających oznaczać, na jaką okolicę mia- 
sta czy podrmieścia wychodzi dany odcinek kanału, w ponurych 
tych lochach nędzy i występku, w tych kanałach dla fizycznych 
i moralnych odchodów ludzkości, ileż znaleziono szkieletów, ileż 
śladów strasznej męczarni! 

Smierć w kanałach starego Paryża nie była torturą. którą po- 
dyktowało prawo, ale stała się taką dla tych, co nie potrafili, k 
uciekając przed prawem, z niej sie wybłąkać. Tortura ohydna, A 
przerastająca poraysłowością najgorsze męki, zadawane nieraz 
przez średniowiecznych Chińczyków czy współczesnych Bolsze- 
wików. 

Zabłąkany w kanałach przestępca nie potrafił się wydostać 
z labiryntu; wtedy przed jego przerażonemi oczyma zaczynala 
szczerzyć zęby maska śmierci głodowej. Zgłodniały i spragnio- 
ny, padał wreszcie po całych nieraz dniach wędrówki bezna- 
dziejnej na wilgotny sklon podłogi, na rynsztok odchodów 
miasta. | wtedy zaczynały się meczarnie, w których z pewno- 
ścią z rozkoszą rozpaczy marzył o Śmierci na szubienicy. Bo 
z mroków lochów zaczynały wychodzić — szczury, jedyni 
wezechmocni władey tego podziemnego królestwa. Zbliżały 
się i, w miarę, gdy. w skazańca losu gasły wszelkie siły do 
obrony, szczury rzucały się na niego coraz natarczywiej, by 
w końcu poźreć go żywcem tysiącami zgłodniałych takiego 
przysmaku paszcz. I wkrótce bieliły się tylko kości, staran- 
nie oczyszczone z najdrobniejszych śladów mięsa. 

Ponurych takich tragedyj kanały paryskie mogłyby opo- 
wiedzieć tysiące. W katakombach paryskich znajdują się š 
kości. znalezione w tych strasznych lochach. Kości, które = 
milczą tak bardzo, jak krzyczało i wyło w męce zjadane 
żywcem przez zachłanne szczury ciało nieszczęsnego. 

Zdarzały się wypadki, że upadły już z sił, ale zaatako- 
wany przez szczury uciekinier, znajdował w sobie siłę do 
wyrwania się tysiączno -rudej zgraj i w momencie naj- 
straszniejszego przerażenia znajdował wreszcie tak długo 
szukane i tak upragnione wyjście. Biegł — pędziła za 


W 


Na prawo: Kanały biegnące pod poszczególnemi 
ulicami, noszą ich nazwy. 


Powyżej na prawo: Ponad kanałami krzyżują 
się rury wodociągowe, garowe, kable elektryczne 
i telefoniczne, Wyznać się w „sj całej gmatwaninie 
to naprawdę sztuka, 


nim. czepiając się jego ciała, zaciekła armja królów”na** „skich, do dziś są ich mepóZICTCyM 
“wien czas władze przeprowadzają forma 
wyglądał — jak podają nieraz kroniki — okropnie: na wi * szczurami, do której mobilizuje się także ludność Paryż 
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w kanały wpuszcza się gazy trujące, a wtedy szczury ty M 
siucami wypadają na powierzchnię ulic. Ale nad każdym 
otworem kanała czyha oddział wałczących i wybija cheą- 
cych ratować się ucieczką. i 

Widze te znikające przed ostremi blaskami naszych ła- 
tarek elektrycznych gromady mieszkańców kanałów pary- 
skich; gdyby nasze baterje wyczerpały się, gdybyśmy po 
ciemku zabłądzili... 

Śmieję się z takich przypuszczeń, ale śmiech mój zacina 
mi się na wargach, gdy wsłucham się w tupot tych tysięcy. ~ 


tysięcy drobnych nóg i gdy uszyma duszy usłyszę na kan- 


wie legend, kronik i tradycyj potworne jęki nieszczęsnych 
męczenników starych kanałów nadsekwańskiej stolicy... 
Witold Zechenter (Paryż). 
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REPORTAŻ 
ZE ŚWIATA. 


części, góry t. j. staniczka Ściśle dostosowane- 


SZ i u jeszcze szerokim ; 
sły, uzupełniony W dodatku j go do figury zapomocą zaszytek, następnie 


aki ? aski o jest ostatnim wyrazem p | ZASLYLOK, | a 
aż A lace i A spódniczki również obciskającej biodra, się- 
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w materjałach ńa jesienne płaszcze widzi-  SAJĄCE] at uara i DRACO 
itość miękki Śró tóryçh ce] w DOgate a i 
my rozmaitość miękkich wełn, wśród któryć KA | ża 
SOS stanowi materjał w ciemnym kolorze, A Zad Rak SEPSĘ 
j i jas zi puchem. uszyty z w i i 
okryty jakgdyby jasnym lekkim pucher A ZP. przy ae 
Wazokkie EA płaszczy futrem są nie- halki, których Ran WE Bo per 
zbędne Czasem stanowi ono niemal 1/3 całego Ale na to niema r Rh Ja A 4 AB: 
Je. za Do lżejszych płaszczy noszone Są szych sukien wymaga PO a krę Ra 
aszęza. e JSZ) R VA 3 ć z SĄ $ e i 
utge i kołnierze wykonane oddzielnie z naj- gwiedkieh „irou ke A >. SR od ki: 
rozmaitszych kombinacyj futer i w najróżno- wszystkie ciocie „Drypdie , : 


wzruszenie stały do dziś dnia na straży cnót 
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niewieścich, opancerzone staniczkami i halka- 
mi, triumfują. 
Zocha. 
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| M 
". Marzenia ikara spełnione, Lotnikowi niemieckiemu Richterowi udało się 
* onstruować aparat, z pomocą którego można latać, biorąc rozpęd po pochy- 
T ości nogami. Kosztuje on wszystkiego 175 marek i daje się składać. Nie 
»ga wątpliwości, że aparat Richtera odpowiednio udoskonalony stanie się 
_"bawem tak popularny, jak rower. W każdym razie próby robione z tym 
oaraiem wypadły zadawalniająco. Na zdjęciu wynalazca Richter, unoszący 
" ię na swoim bezsilnikowym aparacie. Waży on wszystkiego 14 kilogramów 
{ma skrzydła rozpiętości 5 metrów. 


czarnych 
astrachan ów 


A The New York Times 
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A kole: 


T Król stajni wyścigowych zbankruto- 
Met. Lord Lonsdale, posiadacz jednej z naj- 
, ększych stajni wyścigowych w Anglii, 
„skutek niepomyślnych warunków gospo- 
_arczych i fatalnej konjunktury do tego 
,5pnia zubożał, że musiał większość koni 
posprzedawać a swoje lasy wypuścić 
wóizierżawę. Te niepowodzenia finansowe 
„-)zachwiały jednakże widocznie równo- 
wagą duchową lorda, ponieważ na foto- 
Mafii zachował on dyskretny, pełen go- 
"ności uśmiech arystokraty, patrzącego 
„pobłażliwem lekceważeniem na cały świat. 
7 każdym razie bankructwo najpopułar- 
niejszego człowieka Anglji Lorda Lonsdale 
es. wymownym znakiem czasu. Pod wpły- 
vem kryzysu światowego chwieją się bo- 
"em nietylko drobni kupcy i rzemieślnicy, 
je także najpotężniejsze, zda się niewzru- 
"ne fortuny, Na zdjęciu Lord Lonsdale. 


a 


Przesilenie gabinetowe w Anglji. Na skutek opo- 
zycji związków zawodowych, które nie chciały się zgodzić 
na zmniejszenie zaopatrzenia dla bezrobotnych Mac Donald 
podał się do dymisji. Król powierzył mu misję utworzenia 
nowego koalicyjnego gabinetu, opartego o socjalistów, kon- Elegan ki 
serwatystów i liberałów. Tak więc w obliczu katastrofy go- e CHI czarn 
spodarczej cała Anglja zjednoczyła się, aby ratować państwo. nierz szalowy 
Dobry przykład dla innych krajów! kietów z biały 
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* przybrany kołnierzem 


* gronostajcw, 


Ca łaskawiej uchyla moda rąbka tajemnic 
nadchodzącego Sezonu, których tak zazdro- 
śnie strzegą do czasu wielcy jej twórcy, a Je- 
'szcze więcej producenci ich pomysłów. A już rd Fa. BRZ 0) 
chyba najwyższy Czas. Coraz krótsze i chłod- OE JA $ + SAWA QE 
i i zyjnych. } j 
niejsze dnie każą nam myśleć bowiem niestety o Sier. z Nosa futrzony można no 
i by E idzenia, powrót do stylu sié nietylko do płaszcza, ale też i do kostj 
Jak było do przew. a, pov Pane 
empire nie ograniczył się jedynie do kapelu u 


x Ą ; moje panie, sądzicie, : 
dotyczy też i nowej Ale, ale, moje p 2a e otmiej talacia? 


Gdy tłumy ogarnia panika. — Katastrofa 


s MZ 3 ; że przewrót 
finansowa Niemiec odbiła się żywem echem szczególnie na Węgrzech. e. 


z z Mnisi z góry św. Bernarda zamierzają wywędrować To też na wieść o zamknięciu łat banki niemiecki iadacz | szy, ale w równej mierze - j linji kończy się n E 
a SZ 3 c b ęcłu wypłat przez banki niemieckie posiadacze 2 ER ACZO 2 on nowej lin] : Św: ć 
"oótu. Taka wieść rozeszła się ostatnio po Szwajcarji. Mnisi bowiem z góry książeczek oszczędnościowych urządzili rum na banki budapesztańskie linji płaszczy. W tej dziedzinie Ka RAE Gdzie tam! Dotarł on jeszcze głębiej, a an, 

marda wobec postępu techniki mają coraz mniej sposobności ratowania (na zdjęciu). Obecnie panika już minęła. Niemniej jednak rząd hr. Bethlena, silnie wciętym, krótkim stanem, Szeroś! i nowicie do t. zw. spodów sukien, które dotych- 
onych podróżnych. „Przypuszczają więc, że w bezludnym Tybecie będą znowu nie mogące opanować sytuacji i uzyskać pożyczki zagranicznej podał się | worsami, wąskimi rękawami, EPIS T czas miały formę prostej skromnej koszulki. 
jen miejscu. Na zdjęciu mnich z góry św. Bertarda w otoczeniu psów. do dymisji. Ból = Badu: wysokiemi bardzo mankietami. (0) RE S Obecnie jeż to część garderoby daleko więcej 


ki cielka płaszcza ma nienaganną, Sm iwie z trzech 


$ j : A 
może sobie pozwolić na płaszcz zupełnie obci- skomplikowana. Składa się 
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Rebus. 


Z cyklu „Przysłowia żydowskie“ ułożył „Warszawista'”. 
k y y yi, 


redakcja 


rebusu 


Za rozwiązanie powyższege 
„Swiatowida* przeznacza 

cztery nagrody. 

Pierwsza zł. 50—, trzy następne po zł. 25— 

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 5-go 
września 1931 wraz z załączonym kuponem. 


Rozwiązanie z Nr. 32 


Młodzikowi przestróg nie poskąpią starzy, 
Młody niech się uczy, rad nie lekceważy. 


Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 32 nadesłali: 


L. Chrypiak, Jaworów; Leon Finkel, Ostróg; K. Pi- 
skorski, Ostrzeszów; B. Morgenbesser, Łoszniów; Zyg- 
munt Rychel, Borysław; Fr. Łukaszewicz, Wilno; Wia- 
dysław Stratilato, Sosnowiec; Teofil Sobecki, Poznań: 
Lili Pleskaczówna, Stryj; Michalina Wysocka, Warsza- 
waz Leopold Osiecki, Lwów; Czesława Osiecka, Lwów; 
„Maryśka z Poahulanki*; Anna Szmytowa, Poznań; Ste- 
fan Effert, Poznań; „Baśka“, Cieszyn; H. Michalak, 
Ostrów; Marja Sipowiczówna, £Łuniniec; Meinhard 
Sehmiitzler, Trembowla; M. Rychłowska, Poznań; Kaz. 
Kochmański, Kraków; Ludwik Hauschild, Nowy Targ 
(zł. 50—); Leokadja Galewiczówna, Ozorków; B. Ko- 
ścieleeka, Żnin; Zygmunt Łabęcki, Tarnowskie Góry; 
Zygmunt Tietz, Warszawa; P. Kaniak, Tarnopol; Da- 
nuta Lewandowska, Sambor; Trena Lewicka, Lwów; 
L. Głaszmidt, Warszawa; Michał Jeleński, Toruń; Marja 
Brzozowska, Warszawa; Janusz Roman, Warszawa; 
Stanisława Mikowska, Warszawa; Zygmunt Gilsohn, 
Dąbrowa; A. S. Kancówna, Warszawa; Kazimiera Ja- 
niszewska, Pińczów kiel.; Stanisław Lewiński, Zdołbu- 
nów; Jadwiga Chęsiówna, Poznań: Eugenja Symonów- 
na, Kraków; Czesław Dybka, Burzenin (zł. 25—); Marja 
Piwoni, Tomaszów Maz.; W. de Lippa, Warszawa: E. 


SĄSIEDZI. 


— Gdzie ty mieszkasz? 

— Ja nigdzie, a ty? 

— Także nigdzie. 

— No to w takim razie jesteśmy sąsiadami. 


eceoccocaoocazORORROELEOOELORORERLŁOOORROOAEEODYOD0Ł0Q 
do losowania nagrody 


KUPON za rozwiązanie zagadek 


w N-rze 35 z dnia 29-go sierpnia 1931 r. 


esoepozectoszoLoLCasoOGGOROROOOOREOROROLOROCOOROGZROROCO 


Cygan, Jasło; M. Kubińska, Gru- 
dziądz; Helena Mokrzycka, Drohobycz; 
Jan Obtułowiez, Węgierska Górka; 
Ludwik Jurkiewicz, Lwów; Prof. Los- 
wenstark, Dąbrowa; W. Kostkowa, 
Kraków; Stanisław Trzos, Poznań; 
Anna Dąbrowska, Lublin; Marjan Fcon- 
tana, Poznań; Kazimierz Łukasiewicz, 
Przemyśl; Alfred Rotter, Kraków; Je- 
rzy Surma, Białystok; Teofil Sławni- 
eki, Białystok; Jadwiga Świerczyńska, 
Lwów; „Piotruś“ z Wileńszczyzny; H. 
Dobieliński, Poznań; Halina Włady- 
sławowa Braumanowa, Kraków; Jó- 
zef Maziarz, Ozorków; Zygmunt Pie- 
racki, Wilno; Z. Siudowa, Toruń; An- 
na Kopczewska, Warszawa; Marceli 
Rosen, Warszawa (zł. 25.—); Wł. Hra- 
del, Białystok; „Wilnianka*, Wilno; 
Czesław Kozłowski, Warszawa: Ceza- 
ry Niedźwiedź, Warszawa: Józef Mo- 
drzejewski, Lublin; Marja Hirschenfel- 
dowa, Łochów; Eugenja Wachowi- 
czówna, Niwiski; M. Pobóg; Zofja Ma- 
gierzanka, Toruń; Pola Giliciuska, Ja- 
rosław; Lech Lenartowski, Poznali; 
Edmund Miłowski, Poznań; Antonina 
Bittnerowa, Jaworzno; Stanisław Ka- 
miński, Sulejówek; „Hak“, Kraków; 
Waeław Knoll (rościejowo; K. i A. 
Semow, Kraków; Elżbieta Jackowska, 
Borysław; Władysław Bieniasz, Lwów: 
J. Plewiński, Boguszówka (zł. 25.-—); 
Dr. Rotstad, Łowicz: Stan. Zawadzki, 
Warszawa; Brok Joanna, Tiąbrow: 
Górn.; Dorota Herbstmannówna, War- 
szawa; Janina Dobrowolska, Toruń: 
Teresa Dubielówna, Cieszyn; Moliccy. 
Zbąszyń; Roman Dergiman, Wilno; 
W. Zmorzyńska, Warszawa; Wacław 
Tyblewski, Warszawa; Teodor Kret- 
kowski, Warszawa: Franciszek Lit- 
wiński, Lublin; Czesława Broniszów- 
na, Warszawa: Kazimierz Koszko, 
Zakopane; Witold Nowicki, Warsza- 
wa; Franciszek Wiśniewski, Warsza- 
wa; Marja Waksmundzka, Jasło; Hen- 
ryk Makarewicz, Ostrowiec kiel.; Fr 
Wiśniewski, Warszawa. 


W losowaniu o nagrodę los padł na 
pp. Ludwika Hauschilda, Nowy Targ 
(zł. 50.—), Czesława Dybka, Burzenin 
(zł. 25.—), Marcelego Rosena, Warsza- 
wa (zł. 25—) i T Plewińskiego Bo- 
guszówka (zk 25—). 

Redakeja „Światowida* wyżej wy- 
mienionym prześle gotówkę w naj- 


bliższych dniach. czyli 


Z reklam. 


CAŁY ŚWIAT PIJE POLSKIE WÓDKI 


— jak to sobie wyobraża Monopol Spirytusowy. 


Dział szachowy 


pod redakcją Mieczysława Gałuszki. 


W. Bostrow (l. wzmianka zaszcz. w międzynar. kon- 
kursie styczniowym „Neue Leipziger Ztg. 1931“). 
Czarne: Keň, Wbó, Ga6, Sb7, piony: að, c3 (6). 
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He6, Wh4, piony: c2, e4, f2 (6). 


Białe: Kb7, 
3-chodówka. 6--6—11. 
Mat w 3 posunięciach. 


| RUG 


GN 
N 


E Bostróma: 
. 14). 


Rozwiązanie 3-chodówki 
1. H—d7! (grozi 2 
1 1. W 2. Hi xgo i 306 
U. 1... W—d5 2. H—e7+ i 3X. 
MI. 1.. S—d6 (K—f6) 2. H=gf+ i 3X. 


IV. 1... W—b4 (lub W inaczej) 2. W—h5+ i 3X. 
1. H—c7? K—d4! 1. W—h5? K—fş! 
: PARTJA 
Białe: Richter. Czarne: Dr. Vajda. 
(Niemcy). (Węgry). 


grana na Olimpjadzie w Pradze w lipeu b. r. 
Obrona francuska. 


1. e4 e6 6. e5 G—e7 

2. d4 d5 7. H—g4 g6 (2) 
3. S—e3 S—f6 8. h4 h5 

4. G—g5 G—e7 9. H—f4 a6 (3) 
GA GX16 (1) GXf6 10. 5—f3 c5 


11. dXe5 GXc5 

12. 0—0—0 H—e7 (4) 
13. S—g5 bó 

14. G—e2 b4? (5) 

15. WXdb! S—47 (6) 
16. WXd7! GXd7 


UWAGI: 


(1) Posunięcie, często stosowane przez Miesesa i Rich- 
tera. Lepsze: 5. e5. 

(2) Teoretyczne jest: 7... 0—0 8. G—d3 f5 9. H—h3 
e5 10. dAXc5 np.: 10... 5—d7 11. f4 SXeś 12. 08—0—0 
G—d7 13. Sg—e2 (nie odrazu: 18. g4? z powodn S>4<d3 
14. WXd3 fxXg4 15. HXg4 WXfA! zwrot ten pochodzi 
od Albinaa), 

(3) Niepotrzebne zabezpieczenie. 


17. S—e4 G—b5 (7) 

18. GXb5 aXb5 

19. SXeb 0—0 

20. Sg—e4 i Białe wy- 
grały. (8). 


(4) 12.. GXf2? 13. S—g5! 
(5) 14.. G—b7 zapobiegałoby następującej teraz ze 


strony Białych kombinacji. 

(6) 15... eXd5 16. SXd5 H—a7 17. e6 z silnym ata- 
kiem lub też (zamiast 17. e6) jeszcze korzystniej 17. 
5—16 K—18 18. W—dl z groźbą S—d7. Gdyby zaś 15... 
bXc3j to 16. WXe5. Powikłania wynikłe z tych czy 
innych możliwości wypadłyby zawsze na korzyść Bia- 
łych. 

(7) Gdyby 17... Wa—c8 to 18. GXa6 W—c? 19. 5—d6 
albo: 17... G—b6 (—a7) 18. S—d6 poczem SXf7. 


SZCZYT DOSKONAŁOKCI 
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ŚWIATOWID WYCHODZI w KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE / WILNIE. 
Prenumerata kwartalna zł. 12.50. Zagranicą zł. 15.—. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-1€2, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedm. 9, Tel. 208-63 i 234-65. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 -- w Warszawie 140.725 


CENA OGLOSZEN: 
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość łanu 80 mm.) ł} mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus') — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie 4,,sołus'*), jeżeli ze 
względów technicznych nie będa mogły być zamieszczone według zle- 
cenia, będą drukowane jako ogloszenia zwykłe po cenie normalnej. 


Wydawca i mac TR SAARE 
MARJAN D ABROWSKI 


Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 


| Zakłady graliezne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego“ w Krakowie 
pod zarządem Feliksa Korczyńskcyo. 
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LOTNISKO W TEMPELHOF. 


Centralne lotnisko w Tempelhofie pod Beriinem wy- 
adowane zostało już prawie dziesięć lat temu. W miarę 
zrastania komunikacji lotniczej, rozrasta się także lot- 
isko to z każdym rokiem coraz bardziej. 

Geograficzne położenie Berlina sprawia, że krzyżują 

ç tu drogi powietrzne całej Europy. To też lotnisko 

'Tempelhofie jest jednem z najciekawszych bodaj 

godnych zwiedzenia miejsc stolicy niemieckiej. 

Białosrebrne ptaki przylatują i odlatują tutaj przez 
ały dzień, aeroplany zaś z Rosji przybywają często 

w nocy. Odlatują i przylatują statki powietrzne w ma- 
rch odstępach czasu, co 10—15 minut. Rozkład jazdy 
otu) ułożony jest i przestrzegany bardzo ściśle. „Dwa — 
rzy lata temu“ — mówi nam kierownik lotniska — 
zdarzało się jeszcze, że aparat z Londynu albo Medjo- 
inu przylatywał z parogodzinnem opóźnieniem. Dzisiaj 
ast to rzeczą zupełnie wykluczoną. Aeroplany przyla- 
ują i odlatują z dokładnością co do minuty. Nawet pod- 
zas bardzo złej pogody lotnicy dotrzymują rozkładu 
azdy i są ze swojemi maszynami punktualni. Nie jest 
o zresztą dziwnem; w Berlinie mamy przecież węzłową 
tację, a pasarzerzy w drode np. z Persji przez Rosję 

Niemcy do Francji lub Anglji muszą się w Berlinie 
yrzesiadać, pozostając u nas jedynie kilka minut. Widzą 
imi Berlin tylko z lotu ptaka — no, ale mówiąc między 
ami, — jest to najładniejszy i najciekawszy widok“. 

Oglądamy lotnisko i jego urządzenia. © przybyciu każ- 
lego aeroplanu uprzedza głośna syrena: dwukrotny sy- 
znał oznacza, że przybywa aeroplan cudzoziemski, jedno- 
trotny — krajowy. Pozatem głośniki, ustawione na ca- 
em lotnisku komunikują, skąd aeroplan przybywa. 
„Aeroplan włoski L. 74. linji Societa Italiano, odleciał 
wczoraj o godz. 12.30 w nocy, wyląduje za 5 minut“ — 
słychać z głośników. Widać już gdzieś daleko w powie- 
rzu mały szybko rosnący punkcik. Aparat ląduje, jak 
wszystkie inne, dokładnie przed bramą „przybycia“. Ma 
on siedem miejsc, wysiadają jednak z niego tylko dwie 
osoby. Kryzys ekonomiczny daje się i tutaj bardzo we 
znaki. W ciągu ostatnich miesięcy większość aparatów 
przybywa do Berlina z małą ilością pasażerów. Zdarza, 
się, że olbrzymie trzymotorowe ptaki powietrzne, obli- 
czone na 2—325 osób, przywożą jednego zaledwie pa- 
sażera. 

Ciekawe są urządzenia lotniska, ułatwiające orjenta- 
cję pilotom. W nocy na wysokich wieżach lotniska pło- 
ną, silnie bardzo, czerwone lampy; w dzień oznajralają 
znowu lłotnikom osiągnięcie celu olbrzymie czerwono- 
białe trójkąty. Kolor ten wybrano dlatego, ponieważ 


najbardziej rzuca się w oczy na dalekie odległości. 
W rogu lotniska ustawiono wysoką wieżę, przypomina- 
jącą budową morską latarnię. Umieszczono tam kilka 
silnych reflektorów; tutaj również mieści się stacja na- 
dawcza i odbiorcza telegrafu iskrowego. 

Dalej widzimy olbrzymich rozmiarów piec, zbudowany 
pod ziemią. W taki sposób, że nad poziom wznosi się 
tylko krótki i szeroki komin. Początkowo nie rozumie 
się, do czego piec ten ma służyć. Czyżby chciano 
„ogrzewać lotnisko! 

Okazuje się, że piec ten wybudowany według najnow- 
szych zasad techniki, produkuje wyłącznie i li tylko... 
dym. Dla lądujących maszyn jest mianowicie rzeczą nio- 
zmiernie ważną, jaki jest kierunek wiatru w danej 
chwili. Próbowano już różnych sposobów. Wynaleziono 
mnóstwo skomplikowanych aparatów elektrycznych, 
które kierunek wiatru latnikom — nawet jakoby auto- 
matycznie — komunikowały. Koniec końców — okazala 
się jednak, że sposobem najpraktyczniejszym i najprost- 
szym jest ten właśnie piec: dym bucha z niego aż pod 
niebiosa i lotnik już u daleka widzi, w którą stronę 
wiatr wieje. 

Jeden z inżynierów lotniska pokazać nam chce jesz- 
cze największą halę — dumę i chlubę Tempelhofu. Hala 
ta wygląda rzeczywiście imponująco. Ma ona 88 merów 
długości i 33 mery szerokości. Oblieczona jest na trzy- 
motorowe aeroplany, których jednak w hali chwilowo 
niema. Trzy są właśnie „w drodze“, jeden ma przyle- 
cieć z Wiednia za parę minut. 

Opodal mieszczą się hangary samolotów ciężarowych, 
są bowiem i takie. Już od szeregu lat istnieje komu- 
nikacja lotniczo-towarowa między wszystkiemi główne- 
mi miastami Europy. Drogie i szybko psująco się owoce, 
albo inne towary, na szybkości przewozu których spe- 
cjalnie zależy, przewożą stale w aeropłanach. Aeroplany 
te są specjalnie zbudowane i kadłuby ich przypominają 
nieco towarowe wagony kolei żelaznych. Nietylko zresz- 
tą owoce przywożą w aeroplanach. Niedawno do ber- 
lińskiego ogrodu zoologicznego przybył transport egzo- 
tycznych zwierząt. Niedźwiedzie i jaguary przyjechały 
zwyczajnie kołeją. Natomiast lwa i kilka rzadkich oka- 
zów pingwinów przywieziono aeropłanami. 

Stacja towarowa lotniskowa posiada własny swój 
gmach i urząd celny, a nawet osobne miejsce lądawa- 
nia. Wyłądował tam właśnie aparat, z którego wyłado- 
wują długie białe drewniane skrzynie. Jest tych skrzy- 
nek ze trzydzieści i zawierają one wyłącznie... Świeże 
róże, Dwa razy dziennie. o 7-mej rano i 6-tej po po- 


Potężny Junkers gotuje się do odlotu do Hamburga 
z lotniska Tempelhof. 


Powyżej: Widok z lotu ptaka na lotnisko w Tempelhof 


pod Berlinem. (Fot. Hansa Buftbild) 


łudniu przywożą z Harlemu w Holandji do Berlina 
kwiaty. Zdawałoby się, że wobec kryzysu ękonomicz- 
nego, kosztowne te kwiaty zwiędną w Berlinie, zanim 
dostaną się do rąk nabywcy. Tak jednak nie jest. Sty- 
szymy, że kwiatów przywożą w tym roku niemniej niź 
w zeszłym albo przed dwoma, że przewóz ten się opłaca 
i interes dobrze prosperuje... 

Są więc, jak widać, jeszcze w Berlinie ludzie, mogący 
pozwolić sobie dziennie na dwa aeroplany świeżych 
kwiatów z Harlemu... 

Zygmunt Schindler (Berlin). 


PO Li-CIM LOCIE POŁUDNIOWO-ZACHODNIEJ POLSKI. “n 


U 


Loi Południowo-Żachodniej Polski zgromadził na starcie elitę Polskich lotników turystów i maszyny krajowej konstrukcji i wyrobu, które nietylko nie ustępują zagranicznym, ale nawet pod 
wieloma względami je przewyższają. Na zdjęciu inż. Korbel (na lewo), który lądując z powodu defektu motoru na lesie w Katowicach, uszkodził awjonetkę, wychodząc jednakże bez szwanku i uzy- 
skując nagrodę pocieszenia, (na prawo) prof. Pruszkówski z Warszawy, znakomity artysta-malarz na własnym „Mothie*. Zajął on trzecie miejsce. Obecnie prof. Pruszkowski przebywa ze swoimi 
uczniami w Sandomierzu i korzystające z tamiejszego lądowiska urządza wycieczki swym aparatem do Warszawy i Krakowa po sprawunki. Brawo Panie Profesorze! 
- alhwiekowyzzme= leo o Ty POM 7 e mad APP o» mn a. WL O wł 


